


Nadchodzi zima. Gdy ujemne
temperatury utrzymają się wy-

starczająco długo, tory wodne i ba-
seny portowe pokryje warstwa lodu.
Od jej grubości zależy to, jakim stat-
kom będzie wolno nawigować na
określonym akwenie. Zlodzenie
utrudni manewrowanie, a statki będą
musiały poruszać się w konwojach
prowadzonych przez najsilniejszą jed-
nostkę. W takich sytuacjach do akcji
wkraczają lodołamacze. To statki 
o dużej mocy maszyn i odpowiedniej
konstrukcji kadłuba, które służą do
łamania pokrywy lodowej. Najczęś-
ciej w tej roli występują portowe ho-
lowniki, lecz w bardzo ekstremalnych
warunkach potrzeba już wyspecjali-
zowanych jednostek. Przykładem
może być flota fińskich lodołamaczy,
utrzymywanych z budżetu państwa,
dbająca, aby zimą nie zamierała żeg-
luga na północnych krańcach Bałtyku.

Zanim kapitanom i pilotom przyj-
dzie sprostać wyzwaniom nawigacyj-
nym w nadchodzącej zimie, przy-
pomnę manewry z udziałem szczeciń-
skich holowników w roli lodołamaczy,
jakie miałem okazję zaobserwować
niespełna dwa lata temu.

W sobotę, 28 stycznia 2006 roku,
temperatura spadła do -10°C. Na stro-
nie internetowej Stacji Pilotowej 
w Szczecinie podano, że po południu 
z portu w Policach będzie wychodzić
masowiec African Zebra. Uzbrojony 
w aparat fotograficzny i UKF-kę wyru-
szyłem nad Odrę w pobliże nieczyn-
nego już Punktu Obserwacyjnego
Police. Gdy dojechałem na miejsce,
holowniki Amon, Arion i Cyklop, idące
ze Szczecina, zbliżały się już do polic-
kiego portu. Zanim dało się słyszeć
charakterystyczny pomruk ich silni-
ków, ciszę przerwał coraz głośniejszy
huk łamanego lodu. Cyklop jako

pierwszy minął z impetem połu-
dniowy cypel Długiego Ostrowu
i nie zwalniając, przebijał się w kie-
runku portu przez dwudziestocenty-
metrowej grubości lód. Holownik ten
został zbudowany 42 lata temu w duń-
skiej stoczni Svendborg. Ma intere-
sującą konstrukcję dziobu: jest on nie
tylko wytrzymały, ale pozwala również
wytworzyć wysoką falę, która prze-
mieszcza się pod pokrywą lodu i łamie
go od spodu. Za Cyklopem podążały
pozostałe holowniki. Trzymały się
nieco z boku jego toru i poszerzały
rynnę. Na efekty ich pracy nie trzeba
było długo czekać. Po kwadransie,
podczas którego jednostki wykonały
na przemian kilka rund przez Kanał Po-
licki, na rzece unosiła się pokruszona
kra, a pęknięcia na lodzie wywołane
falami były widoczne nawet przy
samym brzegu Odry. Nie czekając, aż
kanał portowy zamarznie i stanie się
znów jednolitą masą lodu, holowniki
ruszyły w kierunku nabrzeża, przy któ-
rym African Zebra szykował się już do
wyjścia. Przez UKF-kę na kanale 8
słychać było pilota, który rozdzielał za-

dania: „Cyklop na czele zespołu łamie
lód, Amon na dziobie bierze podwójny
hol podany ze statku, Arion zostaje na
rufie do pomocy”. 

Przed godziną 17.00 statek zgłosił
do Szczecin Traffic odcumowanie
i w asyście holowników majestatycznie
ruszył w kierunku obrotnicy. Mijając
cypel Długiego Ostrowu, African Zebra
zaczął wykonywać zwrot w lewo. Amon
pilnował, by dziób statku ustawił się na
właściwym kursie. Ruch kadłuba był 
w naturalny sposób łagodzony przez
spiętrzony przy brzegu lód. Arion nie
musiał interweniować, gdyż statkowi
nie groziło ryzykowne zbliżenie się rufą
do brzegu, i szedł powoli za zespołem
holowniczym. Po obrocie African Zebra
bezpiecznie ruszył w kierunku na-
bieżnika Krępa. Amon na komendę pi-
lota rzucił hol dziobowy. Manewry
dobiegły końca tuż przed zapadnięciem
zmierzchu. Gdy statek nabierał pręd-
kości, a jego sylwetka niknęła za wyspą,
holowniki zwartą grupą ruszyły 
w drogę powrotną do Szczecina.

Paweł Banyś 
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Sprostowanie
W poprzednim numerze AAM nr 3

(59) 2008 ukazał się artykuł Jędrzeja Po-

rady pt. Piractwo na morzach i oceanach.
Rozbój morski zagrożeniem dla żeglugi.
Otrzymaliśmy na ten temat list od rzecz-

nika prasowego Komendanta MOSG

w Gdańsku kmdr. por. dr. Grzegorza Go-

ryńskiego, który zamieszczamy poniżej

oraz odpowiedź Autora. Wszystkich czy-

telników za wynikłe nieścisłości przepra-

szamy. Redakcja

� W AAM  - dwumiesięczniku Akade-

mii Morskiej w Szczecinie  nr 3(59) 2008

ukazał się artykuł pióra Jędrzeja Porady Pi-
ractwo na morzach i oceanach. Rozbój
morski zagrożeniem dla żeglugi, s. 18 − 20.
Zawarte w nim (w podtytule Piractwo na

polskich wodach terytorialnych) informacje

nie są prawdziwe:

Nie jest prawdą, że „od roku 2002

coraz częściej zdarzają się napaści piratów

na łodziach motorowych w pobliżu Helu 

w celu okradania jachtów”; nie jest prawdą,

że „szczególnie złą sławę wśród rybaków

i żeglarzy mają akweny Zalewu Wiślanego,

gdzie od kilku lat grasują morskie gangi,

składające się w większości z byłych mary-

narzy radzieckiej Floty Bałtyckiej, ope-

rujących na złomowanych łodziach

patrolowych, wojskowych pontonach 

i małych kutrach rybackich, rabujących na-

brzeżne wsie, przystanie jachtowe i rybac-

kie po stronie rosyjskiej i polskiej”; nie jest

prawdą, że „polscy piraci napadają 

w portach jachtowych i rybackich w Kry-

nicy Morskiej, Fromborku i Nowej Pasłęce

na łodzie rybackie, jachty, kempingi, jak

również na jachty na Zatoce Gdańskiej, Za-

toce Puckiej i na Zalewie Szczecińskim”;

nie jest prawdą, że „polscy i rosyjscy piraci

pływają tuż przy brzegu, przez co są trudno

wykrywalni przez radary i często bezkarni

wobec braku odpowiednich łodzi płytko-

wodnych polskiej Straży Granicznej”.

Autor pisząc ten artykuł, który jak

mniemam służyć ma także wiedzy studen-

tów Akademii Morskiej w Szczecinie, treści

o piractwie na polskich wodach terytorial-

nych, oparł się bezkrytycznie tylko na arty-

kule tygodnika „Wprost” z 25 maja 2003 r.

Nie podjął się jednak trudu i nie zweryfiko-

wał (a jako autor był do tego zobligowany)

tych „rewelacji” chociażby w Morskim Od-

dziale Straży Granicznej czy Policji, tj. 

w instytucjach odpowiedzialnych za bezpie-

czeństwo. Nie skorzystał, jak widać, także 

z informacji dostępnych na stronie interneto-

wej Morskiego Oddziału Straży Granicznej.

Napadów gangów morskich na statki

rybackie czy sportowo-żeglarskie pły-

wające po polskim morzu terytorialnym i

morskich wodach wewnętrznych, o których

pisze Jędrzej Porada, nie było. 

Autorzy „Wprost” nie byli w stanie

podać chociażby jednego udokumentowa-

nego takiego przypadku. Aktów piractwa 

i napadów nie potwierdziła powołana 

w połowie 2003 r. przez Komendanta

Głównego Straży Granicznej specjalna ko-

misja, która miała wyjaśnić, czy opisane

przez tygodnik „Wprost” zdarzenie miały

miejsce. Podobne działania wyjaśniające

prowadziła także Policja, która na takie

zdarzenia także nie natrafiła. Do dziś ja-

kichkolwiek zgłoszeń lub informacji na ten

temat od rybaków, żeglarzy czy mieszkań-

ców nie było.

Ochrona polskiej granicy na morzu

i lądzie była także obiektem wielokrotnych

misji sprawdzających przez ekspertów Unii

Europejskiej przed wstąpieniem Polski 

do Unii Europejskiej i przystąpieniem na-

szego kraju do Układu z Schengen. Działal-

ności Polskiej Straży Granicznej eksperci

przyznali najwyższe noty.

Podawanie nieprawdziwych informa-

cji, które stawiają w złym świetle służby od-

powiadające za bezpieczeństwo na polskich

obszarach morskich i w strefie przygranicz-

nej, wprowadza nie tylko w błąd opinię pub-

liczną, a także negatywnie wpływa na rozwój

turystyki w tym regionie Polski.

O aktualne wyposażenie Morskiego

Oddziału Straży Granicznej do ochrony gra-

nicy Jędrzej Porada niestety nas nie zapytał.

A szkoda, gdyż obraz wyposażenia i działań

MOSG, jaki przedstawił w tym artykule,

daleki jest od rzeczywistości. W ostatnich

latach m. in. powstał nowoczesny zintegro-

wany system radarowy nadzoru polskich

obszarów morskich. Zakupiono dwa po-

duszkowce, dwa statki powietrzne (samolot

patrolowy M28 „Skytruck” i śmigłowiec

„Anakonda”, wyposażone w nowoczesną

aparaturę obserwacyjną), cztery nowo-

czesne jednostki pływające do zadań inter-

wencyjno-pościgowych. Pozwalają one na

profesjonalny sposób prowadzić obserwa-

cję, nadzór i interwencje na wszystkich ak-

wenach oddanych polskiej jurysdykcji.

Na podstawie art. 31, w związku z art.

12, ust. 1, pkt. 1 ustawy z dnia 26 stycznia

1984 r. Prawo prasowe (Dz. U. 1984, nr 5,

poz. 24) proszę o zamieszczenie w AAM ni-

niejszego sprostowania do artykułu Jędrzeja

Porady pt. Piractwo na morzach i oceanach.
Rozbój morski zagrożeniem dla żeglugi.

Z poważaniem

Kmdr por. dr Grzegorz Goryński

Gdańsk, 21 sierpnia 2008 r.

�

W odpowiedzi na Pana pismo z dnia 21

sierpnia 2008 r. w sprawie mojego artykułu

nt. Piractwo na morzach i oceanach. Rozbój
morski zagrożeniem dla żeglugi, uprzejmie

proszę przyjąć moje przeproszenie i ubole-

wanie za niezamierzone błędy: treść może su-

gerować, że opisane wydarzenia rozboju na

polskich wodach terytorialnych mogły mieć

miejsce w ostatnich latach; w przypisach nie

zamieszczono pełnego źródła moich infor-

macji zaczerpniętych z tygodnika „Wprost”

nr 1069 z 25 maja 2003 r. z artykułu repor-

tażowego panów Piotra Kudzia i Grzegorza

Pawelczyka pt. Czarna bandera na Bałtyku.
Opisane przez wymienionych autorów wyda-

rzenia z  lat 2002 − 2003 o przypadkach ta-

kiego rozboju, moim zdaniem, były oparte na

rzetelnych wywiadach i opisie środowiska.

Nic nie wiem, czy panowie badali wówczas 

z obowiązku tę sprawę oraz aby autorzy wy-

cofali się z tez postawionych we wspomnia-

nym artykule, na którym się oparłem.

Od tamtych lat niewątpliwie wiele

zmieniło się w skutecznej operacyjnej

działalności i wyposażeniu MOSG, czego

dowodem jest brak podobnych informacji

na ten temat od 2003 r.

Rozumiem Pana dezaprobatę i jesz-

cze raz przepraszam za niezamierzony

błąd. Jednocześnie dziękuję za krytyczne

uwagi i zapraszam do bliższej współpracy

z morskim środowiskiem żeglarskim.

Z wyrazami szacunku

Jędrzej Porada

Szczecin, 4.09.2008 r.
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Drużyna pracowników dydaktycznych AM

O co walczono

Sędzia Andrzej Jackiewicz Artur Lipecki w roli komentatora

Drużyna pracowników Studium Wojskowego

Coraz bliżej zwycięstwa

Drużyna pracowników Studium Wychowania Fizycznego i Sportu

Poraz 18 odbył się Mikołaj-
kowy Turniej Piłki Siatkowej

im. Andrzeja Bielca. 
Udział wzięły 3 drużyny: Studium

WF i Sportu, pracownicy dydaktyczni
oraz Studium Wojskowe. Turniej ro-
zegrany został w systemie każdy 
z każdym do 2 wygranych setów pod
okiem głównego sędziego turnieju
Andrzeja Jackiewicza. 

Uroczyste otwarcie nastąpiło
5 grudnia 2008 roku o godz. 16.30.
Po rozegranych meczach ogłosze-
nie wyników wraz uroczystym roz-
daniem nagród odbyło się w Klubie
„Pod Masztami”.

Zwycięzcami tegorocznego tur-
nieju zostało Studium Wojskowe.
Drugie miejsce zajęli pracownicy
dydaktyczni. Brązowymi medalami
odznaczeni zostali zawodnicy Stu-
dium WF i Sportu. Wszystkim
uczestnikom gratulujemy! elle

Zdjęcia: Marta Baranowska i Elwira Goryczko
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ks. Jan Twardowski

Urodził się 28 marca 1943 r. 
w Karmanowicach. Absol-

went Państwowej Szkoły Morskiej
w Gdyni (1965) i Politechniki Szcze-
cińskiej (1976). W 1978 r. ukończył
Podyplomowe Studium Kształce-
nia Pedagogicznego. 

W latach 1976-1980 odbył
studia doktoranckie, uzyskując 
w 1980 r. tytuł doktora nauk eko-
nomicznych, a w 2004 r. stopień
naukowy doktora habilitowanego
nauk ekonomicznych.

Swoje zawodowe życie związał
z morzem i gospodarką morską.
W latach 1965-1977 pracował 
w Polskiej Żegludze Morskiej 
w Szczecinie, zajmując kolejno
stanowiska od starszego maryna-
rza po kapitana (dyplom kapitana
żeglugi wielkiej uzyskał w 1976 r.).

Od 1977 r. związał się ze
szkolnictwem morskim. W Aka-

demii Morskiej pracował 
do dnia swojej śmierci. 

Stale podnosił morskie
kwalifikacje, pływając zarówno
na statkach pod polską, jak 
i obcą banderą.

Domeną Jego zainteresowań
zawodowych były sprawy bezpie-
czeństwa na morzu, szeroko ro-
zumianego bezpieczeństwa że-
glugi w ujęciu interdyscyplinar-
nym.

Zajmował eksponowane sta-
nowiska, m.in. był kierownikiem
Zakładu Handlowej Eksploatacji
Statku w Instytucie Eksploatacji
Statku (1980–1987), prodzieka-
nem Wydziału Nawigacyjnego
(1981–1984), prorektorem ds.
studenckich (1984–1987, 1987–
1990), dyrektorem Instytutu Eks-
ploatacji Statku (1987–1991),
kierownikiem Zakładu Nauk Eko-

nomicznych w Instytucie Za-
rządzania Transportem (2002–
2008).

Był autorem i współautorem
wielu publikacji naukowych,
prac naukowo-badawczych dla
gospodarki morskiej, mate-
riałów dydaktycznych. Brał
udział w pracach Polskiej Aka-
demii Nauk. Był członkiem To-
warzystwa Wiedzy Powszech-
nej, Komisji Egzaminacyjnej przy
Urzędzie Morskim w Szczecinie,
ławnikiem Izby Morskiej.
Współpracował z Międzynaro-
dową Organizacją Narodów
Zjednoczonych. 

Posiadał uprawnienia rzeczo-
znawcy Polskiej Izby Handlu Zagra-
nicznego i Polskiego Związku
Żeglarskiego oraz eksperta Polskiego
Towarzystwa Ekonomicznego w za-
kresie organizacji i zarządzania. 

Odznaczony m.in. Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia
Polski (2004), Srebrnym i Złotym
Krzyżem Zasługi (1983, 1990),
Medalem KEN (1994), Srebrną
i Złotą Odznaką Zasłużony Pra-
cownik Morza (1975, 1987) oraz
Złotym Medalem za Zasługi 
dla WSM.

Pozostanie w naszej pamięci
jako człowiek prawy, wybitny or-
ganizator, utalentowany i doś-
wiadczony pedagog, życzliwy
przełożony.

28 sierpnia 2008 roku 
odszedł na wieczną wachtę 
dr hab. kpt. ż.w., profesor AM

Leszek Plewiński
wieloletni, zasłużony pracownik
Akademii Morskiej w Szczecinie

Grażyna Wojtczyk
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